WTOREK 18 KWIECIEŃ 1933 


ROK II - NR.105 


Amgsielscy inżynierowie plączą sie w zeznaniach 
Osira mowa prokuralora 


Moskwa, 17-g0 kwietnła. 

Przewód sądowy w procesie 17 oska- 
Tżonych został zamknięty. Złożyły się 
nań wyłącznie zeznania oskarżonych 1 je- 
dynego świadka inż. Dołgowa, który po- 

ierdził otrzymywanie łapówek od inż. 

horntona. Pozatem nie było żadnych 
iadków ani ze strony oskarżenia ani 
że strony obrony. 

„W sobotę zeznawali kolejno: naczel- 
nik oddziału remontowego w elektrowni 
Moskiewskiej inż. Kraszennikow, nastę- 
Dnie monter firmy Metropolitan Vickers 
Obywatel sowiecki Olejnik, starszy in- 
żymier moskiewskiego trustu energietycz- 
hego Zorin, inżynier angielski Euchney, 
dyrektor Monkhouse, jego sekretarka Ku- 
tuzowa i Gregory. 

- Oskarżeni obywatele sowieccy pod- 
tzymują w swych zeznaniach wszystkie 
Durkty oskarżenia, zarówno dotyczące 
każdego z nich, jak | współoskarżonych 

Obywateli sowieckich 4 angielskich. Opo- 
Wiadają przeważnie bez najmniejszego 
Wahania na szereg pytań, plącząc się bar- 
dziej przy odpowiedziach na pytania 
obrońców. 


Texznania pod terorem 


Sensacją dnia sobotniego stanowi 
bŚwiądczenie dyrektora Mongzhouse'a, że 
«DO wysłuchaniu zeznań inż. Suchorucz- 
kina | innych oskarżonych uważa, że pro- 
CES oparty jest wyłącznie na zeznaniach 
śteroryzowanych ludzi I że mówi to na 

tawie osobistego doświadczenia, 
gdyż jego samego badano w ciągu 18 go- 

n*, oraz — że Thornton w czasie kon- 
ontacji z Kutuzową oświadczył: 

„W GPU. po dłuższem badaniu powie- 

zlano mu, że jeżeli przyzna się, wszy» 
stko będzie dobrze, jeżeli zaś nie, to bę- 
dzie on niepotrzebny zarówno w ZSRR 
lak i w Anglii.” 


Codxienne badania 


Z polemiki pomiędzy prokuratorem i 
Thorntonem wynika, że badano go pra- 
wie codziennie, Thornton jednak nigdzie 
pe zdementował zeznań, dotyczących 
zpiegostwa wojskowego, mimo że go 
»likt nie męczył”, jak to oświadczył na 
Doprzedniem posiedzeniu. 

Prokurator na zasadzie protokułów 
Mięziennych stwierdza, że Monghouse i 

ornton kłamią, mówiąc o 18-godzinnem 

daniu, gdyż najdłużej trwało ono z 
Przerwami około 12-tu godzin. Oświad- 
Czenią Monghousea i Thorntona o „mę- 

cem śledztwie" prokurator uważa za 
Dróbę uratowania się z beznadziejnej sy- 

cji wobec dowodów winy. 

Monghouse oświadcza na to, nie miał 
zegarka w więzieniu i nie mógł określić 
Czasu, wobec czego składa prokuratoro- 

przeproszenie. Powyższy incydent 
niany jest jako poważna kompromita- 
kona, erów Monghouse'a 4 Thom- 


Zeznania ekspertów 
aBciążają esfkarżonychi 


Na niedziełnem posiedzeniu  rannem, 
które zostało zarządzone pomimo pierw- 
szego dnia Świąt Wielkiej Nocy, obrona 
Monghouse'a zadawała obecnym na po- 
siedzeniu ekspertom pytania o charakte- 
rze technicznym. Reszta obrońców z Opi- 
nil ekspertów zrezygnowała. Na posie- 


dzeniu wieczornem eksperci udzielili od- 
które naogół wypadły nieko- 
oskarżonego Monghotse'a. 


powiedzi, 
rzystnie dla 


mie dopuści nigdy Żadnego wtrącania się 
do swoich spraw wewnętrznych. 


Filesorcy charakter sądu 


sowietckieżo 


Prokurator podkreśla klasowy cha- 
rakter sądu sowieckiego, ale twierdze- 
nie, że sądy sowieckie nie mają nic 
wspólnego z wymiarem sprawiedliwości, 
zakwalifikował jako kłamliwe. Prokura- 
tor zwraca uwagę na fakt, że we wszyst- 
kich dotychczasowych procesach sowiec- 
kich opinja świata kapitalistycznego po- 
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W rocznice urodzin obecnego kanclerza Rzeszy, Adolia Hitlera, ł. l. 
20 kwietnia, przygotowywane są we wszystkich krajach Rzeszy. nie- 
mieckiej wielkie obchody, podobnie jak to od kilku lat praktykuje się 
iu nas w Polsce, w dniu 19 marca. 
Powyższe zdjęcie przedstawia rodziców Hitlera. Ojciec dyktatora Nie- 
miee, przedstawiony jest na ść "1 y uni formie austrjackiego urzędni- 
A celnego, 


Monghouse usiłował zakwestjonować je, 
jednak bezskutecznie. 


Następnie przewodniczący Ulrich ogła- 
sza przewód za ukończony, poczem o go- 
dzinie 8.30 wieczorem prokurator Wy= 
szyńskł rozpoczął mowę oeskarżycielską. 
Posiedzenie trwało do północy. 


Mowa prokuratora 


Mowa prokuratora Republiki Wy- 
szyńskiego oblitowała w ostre momenty 
antyangielskie. Mówca podkreślił wyjąt- 
kowe znaczenie procesu, ną który zwró- 
cone są oczy całego Świata, mas pracują» 
cych wszystkich krajów, przyjaciół i 
wrogów ZSSR. Zwłaszcza ci ostatni — 
twierdził prokurator, m= którzy w prze- 
dedniu obecnego procesu przekroczyli 
granicę suwerenności ZSSR. i wywierali 
niedopuszczalną presję moralną, co spot- 
kało się z zasłużoną odprawę, zwłaszcza 
ci ostatni — ciągnie prokurator — bacz- 
tie obserwują proces. Jednak Z, S. S. R. 


pierała rosyjskich  kontrrewolucjonistów 
i wskazuje na braki sądownictwa angiel- 
skiego, przytaczając przykład procesu 30 
komunistów w Indjach, gdzie rzekomo 
miało miejsce 4-letnie śledztwo z bada- 
niem trzeciego stopnia”, Co do zarzutów. 
które padły podczas dyskusji w [Izbie 
Gmin, że sądy sowieckie wymierzają je- 
dynie wyroki skazujące, prokurator przy» 
tacza przykład uniewinnienia 4-ch Niem- 
ców w procesie Szachtyńskim. Co do zae 
rzutów badania przy śledztwie pierwiast- 
kowem, prokurator powołuje się na 
przykład kodeksu niemieckiego z 1914 r„ 
który również ogranicza udzia: obrony w 
śledztwie pierwiastkowem. 


© co oskarża prokurator? 


Prokurator ostro atakuje oskarżonych 
Monghuse'a i Thorntonż za ich .bajki o 
presji moralnej i o I8S-godzinnem badaniu“ 
Polemizując z oświadczeniem Monghcu- 
se'a o inscenizacji zaponiocą  steroryzo- 
wanych ludzi, mówi. Że nawet „taki 


tchórz, jak Thornton nie mógł określić, 
czego się właściwie przeląkł*. Wedle proe= 
kuratora, opinia publiczna angielska była 
oszukiwana, przyczem oświadcza, że 
pierwszym kłamcą był sam Monghouse, 
który przeprasza sąd sowiecki, a nie tych, 
których oszukał w Arglji. Prokurator pro» 
si wobec tego sąd o nieprzywiązywanie 
znaczenia do deklaracji oskarżonych, ją- 
kie mogą złożyć w ostatniem słowie. 
Reasumując wyniki śledztwa, prokurator 


dochodzi do przekodania, że  oskarżenł 
zostali schwytani na gorącym uczynku. 
Sam proces określa jako „wielką bitwę 


kłasową w skali międzynarodowej”, Pro- 
kutator wskazuje, że sabotaż, który na 
Jakiś czas ustał, odrodził się ponownie 
na maiwaźniejszym Odcinku gospodarki 
sowieckiej, jakim jest elektryfikacja. Wi- 
ny nie przypisuje inteligencji rosyjskiej 
jako całości. Oskarżonych nazywa raczeł 
jej odszczepieńcami. Są oni wedle niego 
„szkodnikami drugiego gatunki”, którzy 
działają z powodów materjalnych, a nie 
ideowych. Konkretnie zarzuca oskarżo- 
nym sabotaż, szpiegostwo wojskowe ł 
przekupstwo. Prokurator zaznacza, że 
mówi obecnie tylko o oskarżonych Ro- 
slanach. Wing ‘Rosjan urzędników kwali- 
fikuje jako zdradę stanu. Uprzedza obrońte 
ców, że motyw niewielkich następstw 
sabotażu nie może wpłynąć na złagodze- 
nie kary. 


Jana miara dla Rosian. 
inna dla Anglików 


Trzeba stosować inną miarę wobec 
urzędników państwowych, czy funkcjo- 
narjnszy zagranicznej firmy, nie bacząc 
na wstręt, jaki wzbudzają Thornton I 
Monghouse. Prokurator zaznacza przy- 
tem, że na ławie oskarżonych siedzi nie 
firma, a ludzie. Działania urzędników Me- 
tropolitan Vickers nie są działaniami, za 
które firma ponosj odpowiedzialność. 

Monghouse — twierdzi prokurator — 
zapomniał, że w sądzie jest nie dyrek- 
torem, a tylko oskarżonym. 


Kosztem polskiego przemysłu 


zarabiają Jliemcy 


Warszawa, 17-go kwietnia. 

Jak się okazuje, Rząd Polski udzielił 
znacznych ulg celnych na przywożone 
z Niemiec preparaty chemiczne, stano- 
wiące znaczną konkurencję w stosunku 
do przemysłu krajowego, który te same 
artykuły również fabrykuje. 

W szczególności ulgi takie otrzymują 
sprowadzone z Niemiec: aspiryna j inne 
pochodne kwasu Sallcylowego, które to 
preparaty dzięki wielkim wysiłkom tech- 
nicznym i finansowym, zaczęto niedawno 
wyrabi»* w Polsce. 

Wo: tego Związek Przemysłu Che- 
micznes - złożył memorjały Rządowi, 
wskazując na ogromne szkody, jakie po- 
nosi wskutek tej polityki popierania nle- 
mlecklego importu, 
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Dirodniarz symulujący ohled uniknął zubionicy 


» GROSZY“ 


Morderca posterunkowego stanie ponownie przed sądem 


Bardzo przygnębiające wrażenie wy- 
wołała swego czasu wiadomość o zamor= 
dowaniu starszego posterunkowego policji 
49-letniego Józefa Gaidy z Nowej Wsi, 
którego to morderstwa dokonano w nocy 
z 30 kwietnia na 1 maja ub. r. Mordu do- 
konano przy ul. 3-go Maja, obok mostu 
betonowego, nad potokiem Kochłówka, w 
chwili, gdy £. p. Gajda zdążał do służby. 

$. p. posterunkowy Gajda cieszył się 
bardzo dobrą opinią, był człowiekiem 
spokojnym i zrównoważonym. Za swą 
działalność plebiscytową musiał on ucho- 
dzić z Mikulczyc pod Bytomiem. Nale 
starszy syn zamordowanego łest żonaty, 
był jednak od dłuższego czasu bez pracy 
i pozostawał na utrzymaniu ojca. Reszta 
dzieci w liczbie 6 była także bez pracy, 
tak że cała rodzina znalazła się wskutek 
śinierci jedynego żywiciela w ciężkiem 
położeniu materialnem. 

W toku trudnych i żmudnych docho= 
dzeń policja stwierdziła, że skrytobójcze 
morderstwo w przededniu 1 maja było 
dziełem członków Polskiej Partji Komu- 
mistycznej. Inni członkowie tej partji 
otrzymali nakaz umożliwienia ucieczki 
morderczy do Niemiec wzgl. do Rosji so- 
wieckiej, Plan ten nie udał się, gdyż po- 
licia zdołała aresztować  skrytobójczego 
mordercę w osobie Stanisława Nowaka, 
oraz Józeła Wieczorka, Wiktora Dronia, 
Alfonsa Pawlicę, Jerzego Wieczorka, 
Wiktora i Józefa Dronia I Wojciecha Raj- 
wę, wszystkich z Bielszowice. Areszto- 
wani byli członkami PPK. 

Zbrodniarz zdając sobie sprawę z te- 
go, że za ten ohydny czyn grozi mu szu- 


[wini (hał WYgrAĆ proces 


Markus Grlinzweiger, zam. przy ul. 
Marsz. Piłsudskiego 3 w Król. Hucie; ma- 
jac proces z niejakim Radwańskim | chcąc 
proces ten za wszelką cenę wygrać, na 
mawiał Jakóba Mirowskiego (Rynek 3) 
oraz Jana Wojnara do złożenia fałszywych 
zeznań przed Sądem Grodzkim, na jego 
korzyść,za co obiecał im po 100 zł, a w 
razie wygrania procesu, jeszcze większą 
sumę. 

Zamiary Griinzweiza zostały wykryte 
1 powędrował do więzienia. 
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TEATR POLSKI W KATOWICACH: 
WTOREK: o z. 20 „Qołgota” (przedst. pogul.). 
ŚRODA: o g. 20 „Nowa umowa małżeńska", 
CZWARTEK: o g. 20 „Pierwsza pani Frazer“, 
SOBOTA: ə g. 15 „Płonie ozulsko' (dla szkól); 
wiecz. „Przeklęte srebro” (premiera). 


TEATR POŁSKI NA PROWINCJI: 
CIESZYN: piątek: 21 b. m. „Proboszcz śród ubo- 


RYBNIK: poniedzialek: 24 b. m. „Przeklęte srebro”. 


KINA: 

Katowice, Capitol: „Jego ekiscelencja= 
subjekt". Casino: „Mumja”. 
seum „Mój przyjaciet króg“. 
„Shangaj Express“, Rialto: 
obronę“, Union: „Jaka 

Dab. Debina: „Wyrok morza“. 

Mysłowice. Umion: „Arjana* à „Wiel- 
komiejskie cienie”. 

Szopienice. Helios: „Donovam”. 

KróL Huta, Apollo: „Blond Vems“ i 
„Biały Mustang", Colosseum: „Pod Two- 
ja obronę". „Panienka i miljona" Roxy: 
„Kurier carski" j „Cudotwórca”. 


RADJO: 

Wtorek, 18 kwietnia 1933 r. 
Katowice, 11,57 Sygnał czasu, 12.10 Płyty 
* gram. 15,50 Bajeczki cioci Heli dla dzieci. 16,05 
Intermezzo muzyczne. 17.00  Popołudniowv 
koncert symfoniczny. 18,00 Dla maturzystów: 
„Cechy morfo- i biologiczne rośliny i zwierzę- 
cia". 18,25 Odczytanie wierszy, zakwalifikowa- 
nych przez jury do konkursu poetyckiego. 19.30 
Felieton muzyczny. 20.09 Koncert. 21,20 Reci- 
tal skrzypoowy. 22,00 „Walenty“, 22,15 Mu- 
syka taneczna, 


bienica I że dochodzenia prowadzone są w 
trybie dorażnym, postanowił udawać 
wariata. Rolę warjata grał Nowak bardzo 
sprytnie, to też władze przypuszczały, że 
agitatorzy celowo wynajęli do morder- 
stwa umysłowo chorego osobnika. 

Stan umysłowy mordercy badano 
więc dłuższy czas w zakładach dla umy- 
słowo chorych w Rybniku i Lublińcu, 
dziękj czemu dochodzenia nie mogły być 
prowadzone w trybie doraźnym. Rzeczo= 
zhawcy-psychjatrzy orzekli, że Nowak 
jest psychopata, jednak Za wszystkie 
swojo czyny odpowiada. tembardziej, że 
Intelektualizm jego Jest bardzo rozwi- 
nięty. 

W grudniu ub. r. odbyła się rozprawa 
przeciwko zbrodniarzowi j jego wspólni- 
kom w trybie zwyczajnym. Mimo orze- 
czeń psychjatrów, któro demaskowały 
Nowaka jako Sprytnego symulanta, w toe 
ku rozprawy udawał On nadal warlata, 


odpowiadając na pytania przewodniczą- 
cego: „Dajcie mi spokój, powieście mnie 
choćby dzisiaj, mnie jest i tak wszystko 
jedno, oraz: „Dajclo mi spokój, nie męcz- 


cia mnie, Gdy tak dalej pójdzie, to mi 
mózg zgnije” Itp. 
Wobec tego sąd postanowił poddać 


Nowaka ponownemu badaniu w jednym 
z największych zakładów  psychłatrycze 
nych w Krakowle. Po szczegółowem zba- 
daniu mordercy przez kilku krakowskich 
psychjatrów nadeszło obecnie do Kato- 
wic ich orzeczenie stwierdzające, że zbro. 
dniarz w zupełności odpowiada za swe 
czyny | żo Jest sprytnym sumulanter" 


Wobec tego odbędzie się w tych dniach 
rozprawa karna przeciwko Nowakowi, 
na której zostanie on Jako sprytny Sumu- 
lant zdemaskowany. Cel swój jednak osię- 
znął, gdyż Stryczka Zdołał uniknąć. 
Obecnia w najgorszym wypadku grozi 
mu kara dożywotniego więzienia, 
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Najpierw prowokują bezroboínych 
a później wzywają policję <zumuem 
Z większą życziiwością traktować bezroboinych 


Urząd Pośr. Pracy w Król. Hucie, przy 
ul. Głowackiego wezwał bezrobotnych na 
14 bm. do pobrania zasiłku. Bezrobotni 
stawili się punktualnie, by się po długiem 
i cierpliwem czekaniu dowiedzieć, że mają 
się udać na targowisko końskie, przy ul. 
Katowickiej po pleniądze. 

Kiedy tam oświadczono tm, że zasiłku 
nie otrzymają, wrócili do Urzędu Pośr. 
Pracy i domagali slę wyjaśnienia, dlacze- 
za mimo zawezwania nie otrzymali wspar 

a. 

Ponieważ urzędnicy obchodzili się z 
zawiedzionymi niezbyt grzecznie, oburze- 
nie wśród bezrobotnych było wielkie. 


„Urzędnicy obawiając się ekscesów, zawez- 


wali policję, która też- interweniowała. 


Również na targowisku kofńskiem pano- 
wało w czasie wypłaty zasiłku bezrobot= 
nych wiełkie niezadowolenie I rozgorycze- 
nie. Urzędnik Urz. Pośr Pracy bowiem 
się spóźnił znacznie do wypłaty, a kasjer 
Michalik obchodził się arogancko z beZro= 
botnymi. 

Z tych powodów bezrobotni postano- 
wili wysłać zażalenie do magistratu. Po- 
nieważ aroganckie postępowamie ze strony 
niektórych urzędników może być powo-= 
dem do ekscesów, magistrat winien czem- 
prędzej przeprowadzić Ścisłe dochodzenia 
I pouczyć urzędników, że bezrobotnych, 
którzy już tak zostali przez los pokrzyw= 
dzeni, należy załatwiać grzecznie, 


w 


Demonstracje antyniemieckie 


w katowicach 
Studenci zamalowali 30 szyldów niem'eckich 


W nocy z soboty na niedzielę zamalo- 
wano w Katowicach około 30 szykłów nie- 
mieckich. 

Policja wszczęła w związku z tem, 
energiczne dochodzenia w wyniku których 
zdołała ustalić 4 nazwiska studentów, prze 


bywających obecnie w Katowicach na was 
kacjach świątecznych. 

Studenci cl zostali przytrzymani. Będą 
a ukarani w drodze karno-administracyj= 
Ti . 


h_4 
Domorośli hiflerowcy prowokują 


Poiworny akti prowokacji na terenie huty „Królewskiej“ 


Od pewnego czasu Król. Huta była 
widownią niesłychanych prowokacji ze 
strony domorosłych hitlerowców. Władze 
wszczęły energiczne dochodzenia į stwier- 
dziły, że prowokacji tych dopuszczali się 
w przeważnej części zbałamulceni robotni- 
cy huty „Królewskiej* i członkowie nie- 
mieckich orzganizacyj sportowych i spô- 
łecznych. 

Dalej władze stwierdziły, że młodzież 
organizacyj niemieckich wyjeżdżała do 
Bytomia i innych miejscowości Śląska 
Opolskiego na zebrania | ćwiczenia bojo- 
we hitlerowców a wracając następnie do 
Król. Huty, dopuszczała się prowokacyj 
uczuć polskich. 

Potworny akt prowokacji miał miejsce 


na terenie huty „Królewskiej“, Odnawia= 
jący jeden z magazynów huty, niejaki Jan 
Sobek, wymalował na ścianie magazynu 
wielką  swastykę Hitlera i wypisał 
„Deutschland“. Wywołało to ogólne obu» 
rzenię większości załogi huty „Królew= 
skiej“, która zmusiła prowokatora do Za- 
malowania swastyki i napisu. 

Kilku niemiaszków usiłowało również 
teroryzować robotników polskich huty 
„Królewskiej“. W związku z tem aresZto- 
wano 5 osób, które w najbliższych dniach 
zostaną ukarane na drodze doraźno-admi- 
nistracyjnej, 

Byłby największy czas, by władze pol- 
skie zajęły sle prowokatorami | przykład- 
nie ukarały. i 
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Konsul niemiecki inierwen)uje ... 


mamma Niczwykła wrażliwość i przeczulenie 


W sobotę. 15 bm. mterweniował niem. kon- 
sul generalny w Katowicach hr. Adelmann u 
wojewody śląskiego dr. Grażyńskiego w spra- 
włe uchwały związku Powstańców śŚląsk'ch, 
domagającei się wydalenia z obszaru woje- 
wództwa Śląskiego wszystkich obywateli 
państwa niemieckiego oraz Niemców pracują- 
cych w urzędach . przedsiębiorstwach pole 


skich. Komsuł niem. powoływał się na prze- 
pisy Konwencji Genewskiej, 

Woewoda p. dr. Grażyński odpowiedział, 
że uchwały Związku Powstańców Śląskich 
są uchwałami organizacji prywatnej. a prze- 
pisy Konwencji Genewsk'ej będą na tereme 
Województwa Śląskiego ściśle przestrzegane. 

Interwencja konsula niemieckiego dowodzi 
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Siedem ROSZ 


DZU LA WSZYS TER O MSZYSTRE 


CENTRALA 
KATOWICE R, SOBIESKIEGO ff, TEL,9-59 % o-a7) | 


REPREZENTACJE 
KATOWICE, UL MARJACKA 3,TEL.960 | 
SOSNOWIEC, UL 3-MAJA Sa TEL. 512 
DĄBROWA.UL STASZICA 33 
CZELADŹ UL. BYTOMSKA 56 
KROL: HUTA, UL.ZJEDNOCZENIA 9,TEL605 
RYBNIK, UL ZAMKOWA S,TEL97 | 
BIELSKO, UL.PRZEKOP 11 | 
BEUTHEN,O/5 KAIS FRANZ JOSEPH PLIGTZIDOŃB | 
POZNAŃ UL DĄBROWSKIEGO 76 
CZĘSTOCHOWA UL. N.U PANNY 53 m. 16 
KRAKÓW, UL.KARMELICKA 15 
ZAWIERCIE, UL. 3-MAJA 5 | 


Wtorek Dziś: Apoloniusza m. 
Ś Jutro: Tymona m. 
Wschód słońca: g. 4 m. 57 
Zachód: g. 19 m. 03 
Kwietni 
1933 | Dluzość dnia: z. 14 m. 06 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Wschód księżyca: z. 3 m. 01 
Zachód księżyca: g. ll m. 38 


ZMIANA KSIĘŻYCA, 
Poniedziałek, 17. IV., godz. 5,17 ost. kw. 
do poniedziałku 24, godz. 19,38. 


wbuUlku Kowach 
co sę jezero zdawcylo 
— Województwo przyznało dla blednych | 
dzieci, przystępujących po raz pierwszy © | 
Stołu Pańskiego w  powlecie Pszczyńskim 


11.000 zł. Dla własnych blednych dzieci dó*| 
łożyło miasto Pszczyna jeszcze 400 zł. | 
s d 


— Znajdulącego się w służbie listonosZ 
Wiktora Piechułę z Król Huty zaczepił robot” 
mik Juljan Dziubek ! znieważył zo słownie 
krzycząc: „Ty polska świnio” itp,  Zawe: 
wany policjant zabrał „miego“ obywatela do] 
aresztu, | 

~ 

— 15-letna Hildegarda Tomeckówna 3] 
Król. Huty (ul, Zednoczenia 12) skradła swe) 
matce 150 zł, i zbiegła w niewiadomym kiesi 
runku, Dotychczas nie zdołano odszukać miel 
sca pobytu tej zaginionej „pociechy“ matki. 


. d 
— W Poniatowie, pow, Pszczyński, wY*| 

kryła policja u niejakiego Kubiny Wincent 
przyrządy do podrabiania pieniędzy 1 | 2-zł0 
towych. W wyniku przeprowadzonej rewi 
Kubina został przytrzymany i odstawiony 
dyspozycji sędziego śledczego. 

. 


— Po unieszkodliwientu Złodzier drobi 
grasują w okolicy Mikołowa I w mieście sa“ 
mem złodzieje drzewek owocowych. Poszk0” 
dowanych już jest kilkunastu właścicieli ogro 
dów. Przy zakupieniu drzewek owocowych 
należy być ostrożnym, 

. 


— Obszarnikowi Leonowi Majnuszowi * 
Śmiłowicach skradziono kilkanaście centna* 
rów saletry. Polich udało się jako sprawców 
tej kradzieży ująć Jana Frankiego, Ludwika 
Biega I dwóch braci Alojzego | FranciszkA 
Mainków. Wszyscy zamieszkują w ŚmHo0* 
cach. Według własnego Zeznania otrzymał 
Jan Frankę za udział w kradzieży 20 zł. 


TEE EEEE EZ U ÓŻE | 


ZA DŁUGI mojej żony Marcjanny rod% 
Bilska nie odpowiadam. Ian Mnochy. Krók 
Huta, Melanii Parczewskiej 4. 


MEBLE! Nadzwyczajna okazja. Z powodsj 
remontu sprzedajemy jezcze przez krótki cza% 
Sypialnia dębowa kompl. Sypialnia 
mahoniowa 10 części 850 zł. Sypialnia m3* 
honiowa luksus, 10 części 1.000 zł. Sypial 
róża afrykańska 10 części 1.100 zł, Sypialis| 
złota brzoza 10 części 1.300 zł. Sypialnia kau | 
kaski orzech 10 części 1.500 zł Pokój meski 
luks- kaukaski orzech 1.500 zł. Jadalnia uk] 
kaukaski orzech 1.200 złotych. Kuchnie 7 cze” | 
ści już od 165 złotych. Najtańsze  źródło| 
mebli, Katowice, Starowlejsa 3, vis-a-vis K% | 
ścioła ewanęgel. l 


| 


niezwykłej wrażliwości | przeczułenia. DZ 
tąd nie słyszeliśmy, by jednemu NiemxoV 

we województwie naszem spadł choćby jeść! | 
włos z głowy. Owszem tutejsi zawadiac)! | 
podbechtani przez „Volksbund“ czynnie zed 

ważyli polskich akademików (w Rybniokiem | 
Tymczasem nasi bracia po drugiei stron e * | 
codzennie teroryzowami a polskość zobi“ 
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M zamachów bombowych na KOŚCIO) © 


kację. Wojsko i policja czyni poszuki- do szeregu zajść, w czasie których dwie 


o WEZ ZE | 
o 


W Wielki Piątek Hawanna przeżyła 
straszliwy dzień. W różnych częściach 
miasta dokonano lub usiłowano dokonać 
19 zamachów bombowych. Zamachowcy 
przedewszystkiem usiłowali zniszczyć 
kościoły oraz wywołać zaburzenia i 
zniszczenie w ważnych punktach komuni- 


Jle jest żydów == 


ma śmiecie 


Według ostatnich statystyk liczba Ży- 
dów rozsianych po całyrn świecie wynosi 
Bkoło 15 miljonów głów. 

Najwięcej Żydów mieszka w Ameryce 
około 4 miłłony), dalej w Anglji i jej po- 
iadłościach (około 3 miljony). 

Największe skupienie ludności żydow= 
skiej posiada Polska (2.829.456) i Rosja 
(2.626.667). 

W Niemczech mieszka 643 tysiące 
Żydów, we Francji 165 tysięcy, w Pale- 
stynie około 150 tysięcy, we Włoszech 
46 tysięcy, w Japonii liczba Żydów nle 
grzekracza 500. 

+ 


30 osib stanie pred sądem 


m Echa zajść antyżydowskich 


Władze prokuratorskie zakończyły 
dochodzenia w sprawie głośnych zajść 
antyżydowskich w Radziłłowie w ub. 
miesiącu. 
= W.stan oskarżenia postawionych bę- 
dzie 30 „ób. 

* 


OCfenzyma japońska 
ma Sekin 


Z Pekinu donoszą, że z Japonii nade- 
szły nowe transporty wojsk, artylerji, ka- 
walerji. Według wiadomości otrzyma- 
nych z głównej kwatery wojska japońskie 

"tozpoczynają w najbliższych dniach wielką 
Olenzywę na Pekin. 

Wojsko japońskie posuwa się również 
W kłerunku południowo - wschodnim, ku 
tranicy sowieckiej. 

Dowództwo chińskie zmobilizowało w 
bkolicach wielkiego muru dwa korpusy 
wojska. 


„7 GROSZY” 


wania za sprawcami zainachów. Przyszło 


osoby zostały zabite, 


Majer-zabójca Camm 


będzic wydalony z wojska I 


Zabójca obywatela ziemskiego Jan- 
kowskiego, mjr. Sławiński w dalszym 
ciągu przebywa w więzieniu i pozosta- 
nie tam prawdopodobnie aż do rozprawy 
sądowej. Władze śledcze  rozszerzyły 
akt oskarżenia również na osobę jego 
żony. Mir. Sławiński oskarżony jest o 
zabójstwo z premedytacją. 

Krytycznej nocy, jak wiadomo, mir. 
Sławiński siedział w restauracji Ziemiań- 
skiej w towarzystwie swej żony i pewnej 
fortancerki. Ziemianin Jankowski prosił 
do tańca fortancerkę, a odmówiła mu i 
w związku z tem wynikła awantura, w 


sianie przed sądcm zwykłym 


której rolę zaczepną odegrał mjr. Sławiń- 
ski. Żona majora rzekome podżezała go 
do strzelania i w związku z tem Została 
postawiona w stan oskarżenia. 

W ostatniej chwili zaszedł radykalny 
zwrót w całej sprawie. Major Sławiński 
ma być wydalony z wojska, gdyż popełnił 
przestępstwo pospolite. Po wydaleniu 
sprawa zostanie rozpatrzona na podsta» 
wie zwykłego, powszechnego kodeksu 
karnego. 

Według oblegalacych pogłosek po- 
dobno sprawa ta została przekaZana sę- 
dziemu śledczemu. 


w 


Jeszcze jeden Polak 


Ww rekach oprancón hitlerowskich 


AMI RZY 
O E 

Wychodzący w Westfalii dziennik 
polski „Naród“ donosi: W Bochum-Dal- 


hausen zdarzył się nowy wypadek pobi- 
cia polaka Andrzeja Józeilaka, który zo- 


stał zawezwany od Brunatnego Doinu 
i ogłuszony, a następnie do krwi pobity. 
Całe ciało Józeliaka pokryte jest sinemi 
pręzznk. 


w 


Prowokacyiny najazd « 


= KOjóWKI hillerowskiej na feryiorjam francuskic 


W święta grupa hitlerowców w bronzos“ 


wych koszułach przybyła tu z Elberfeldu 
samochodami, udekorowanemi flagami ze 
swastyką hitlerowską. Hitlerowcy zatrzy- 
mali się przed dworcem centralnym. 
Wkrótce zebrał się dokoła nich tłum, 


który przyjął groźną postawę. Policja 
przeprowadziła hitlerowców wraz z sa- 
mochodami do komisarjatu, gdzie spisano 
protokuł, poczem zażądano od przyby- 
łych natychmiastowego opuszczenia tery- 
torjum francuskiego, 


w 


Hifler obejmie zwierzchniciwo «z 


m nad wszysikicm| związkami narodo wemi 
Jome masowe aresztowania w Kliemczechi 


Okres wielkanocny upłynął w Niem- 
czech spokojnie. Niemniej jednak okres 
ten poprzedziła fala pogłosek, co do nie- 
zwykle podniecającej opinję publiczną 
sprawy stosunku Stahlheimu do rządu 


Rzeszy. Pogłoski te mówiły przede- 
wszystkiem, że Stahlhelm poddany ma 
być całkowicie władzy Hitlera, zaś do- 
tychczasowy przywódca Stahlhelmu min. 
Seldte przejść ma do narodowych socja- 


INWALIDA4 
EEEE m 


listów. Pogłoski te podniecił jeszcze fakt, 
że Seldte udał się na Święta Wielkanocne 
do Bawarii, aby, jak mówią, omówić tę 
sprawę z Hitlerem. 


Wiadomości o wstąpieniu Seldtego do 
narodowych socjalistów zaprzeczono, na- 
tomiast potwierdzają się naogół pogłos*i 9 
objęciu kierownictwa Stahihelmu przez 
Hitlera, tłómacząc to tem, że kanclerz 
Rzeszy, jako kierownik całej polityki pań- 
stwowej, winien także nieść w ręku 
zwierzchnie kierownictwo wszystkich 
związków narodowych. 


Z zakończeniem rokowań w tej spra. 
wie należy się liczyć po świętach. 


Fala rewizyj i aresztowań w Niemczech 
trwa. W Hanowerze w sobotę w połu- 
dnie hitlerowskie szturmówki obsadziły 
miejscową Kasę Chorych, aresztując dys 
rektora Kiljana, sen. Goetscha i przewod- 
niczącego Związku Krajowego Monch- 
meyera. Okupacja gmachu Kasy Chorych 
trwać ma do środy, zaś przez ten czas 
przeprowadzana będzie rewizja, która ma 
sprawdzić podejrzenia co do niedokład: 
ności I nadużyć w Kasie. 


Rewizje w okolicy Królewca dały 
w wyniku znalezienie 14 karabinów, 9 pi- 
stołetów, 700 sztuk amunicji oraz wielką 
ilość bibuły komunistycznej. _ Areszto- 
wano Íi osób. 


Według doniesień prasy hitlerowskiej, 
aresztowany uczony Paweł Cossmann, 
znajduje się pod zarzutem korespondencji 
z różnemi osobistościamł zagranicą, która 
kompromituje dzisiejsze stosunki w Niem- 
czech. Ponieważ prof. Cossmann jak pi- 
szą hitelrowscy, uległ ciężkiej depresji 
psychicznej, musiano oddać go do szpi» 
tala, 


Pod groźbą 
45) 


Dalszych instrukcyj udzieli panu 
Porucznik Schneider. 

Wolskiego następnie odprowadzono 
ħa dziedziniec koszarowy, gdzie stał 
Jeszcze Hadasik. Potem obu spiskow- 
ców odprowadzono do aresztu wojsko- 
Wego i zamknięto we wspólnej celi. 

Obok celi, w której zamknięto Wol- 
skiego į Hadasika, umieszczono Maro- 
niów, Skaleca, Idzika, Hajdę i resztę 
aresztowanych w Jasinach. Wnet na- 
Railo między nimi porozumienie. 
ko dchor. l. i zamknięci z nim razem 
Wiedzy byli mocno przekonani, że 

olskiego i Hadasika już wśród żyją- 
Cych niema. Na wiadomość, że jeszcze 


przy życiu, opanowała ich szalona 
tadość, 


PRZYGODY 
SPISKOWCÓW 
4 


SZPIEGÓW 


rozstrzelania 


W czasie pobytu w areszcie, spi- 
skowcy cierpieli głód i pragnienie. Nikt 
pożywienią im nie podał. Dzień był 
gorący. 

Około godz. 3-ciej wywołano Wol- 
skiego. Oberleutnant Schneider i 8 żoł- 
nierzy czekało już przed gmachem 
aresztu, znajdującego się tuż na dzie- 
dzińcu koszarowym. Oficer siedział 
na wozie obok żołnierza, powożącego 
wozem wojskowym. Żołnierze, uzbro- 
jeni w karabiny, siedzieli na deskach, 
ułożonych w wozie. 

Wolskiego wzięto do środka wozu. 

Następnie ruszono drogą, którą ra- 
ao przyszli aresztowani, w stronę Ja- 
sin, do Kunzendorfu. Tuż przed pierw- 
szym budynkiem wioski, dwóch żoł- 


nierzy wysiadło, by pilnować drogi. 
Oberleutnant Schneider nakazał im ni- 
kogo z wioski nie wypuszczać, a oso- 
by podejrzane przytrzymać. 


Reszta żołnierzy z Schneiderem 
i Wolskim pojechała do wioski i przy- 
stanęła przed oberżą. 


Wolski wskazał następnie miejsce, 
gdzie miał się rzekomo spotkać z po- 
rucznikiem Wolskim. 


Musiał on się następnie ustawić 
w tem miejscu i oberleutnant Schnei- 
der udzielił mu instrukcyj, jak ma się 
zachowywać. Wolno mu było prze- 
chadzać się w obrębie około 10 me- 
trów. Na znak, że rozmawia z Wol- 
skim, Wolski miał ściągnąć czapkę 
z głowy. 

Schneider i jego żołnierze ukryli się 
następnie. Poptzednio jednak Schnei- 
der ostrzegł Wolskiego, grożąc mu, że 
gdyby próbował ucieczki albo... ostrze- 
gał Wolskiego, to może być pewien, że 
zostanie zastrzelony. 

Wolski w to nie wątpił. Gdy na- 
stępnie przechadzał się na wyzna- 
czonym posterunku, ogarnął go dziwny 
niepokój. Starannie uważał, by wy- 
znaczonej mu linji nie przekroczyć. 
Lękał się. że któryś z żołnierzy może 
zastrzelić go. 


— Lepiej już stać pod murem i pa- 
trzeć w lufy karabinów, niż żyć w tej 
niepewności — myślał Wolski. 

Minęła godzina — czekano i dłużej. 
Wreszcie o godz. 6-tej znudziło się to 
Schneiderowi. Wyszedł ze swego u- 
krycia i zbliżył się do Wolskiego. 

— Jest godzina 6-ta, a tego Wole 
skiego jakoś nie widać. Pan sobie tę 
historję z Wolskim prawdopodobnie 
zmyślił. 

— Panie poruczniku, powiedziałem 
prawdę — kłamał Wolski. — Wszyscy 
inni aresztowani mogą to potwierdzić, 
bo powiedziałem im, że dziś o godz. 
5-tej, od Wolskiego odbiorę dla nich 
pieniądze. 

Oberleutnant Schneider widocznie 
uwierzył, bo zmienił ton rozmowy i za- 
pytał Wolskiego, co myśli, że Wolski 
o tym czasie nie przybył na miejsce. 

— Może dowiedział się o naszem 
aresztowaniu — odpowiedział na to 
Wolski. 

Schneider wzruszył ramionami. Na- 
stępnie kazał zwołać pozostawionych 
w wiosce żołnierzy, poczem powró- 
cono do Kluczborka. 

Wolski spodziewał się nowych ba- 
dań. Pozostawiono go jednak w spo» 
koju. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska. 
pozbawiony majątku | nazwiska przez OSzu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
niem, że będzie tępH złych, a bronił po- 
krzywdzonych. W jakié czas potem Lae 
bar zmusił do małżeństwa z sobą ksSięż- 
niczkę Klementynę Sułkowską, ukochaną 
Klimczoka. Gdy po ślubie Klementyna 
oświadczyła mu, że kocha nadal Ki!mczo- 
ka | uciekając przed brutalną napaścią 
Zraniła Lubara Ssztyletem—wówczas oszust 
i nłkczemnik wtrącił Ja do ciemnego lochu 
1 tam uwięził, 


E: 
AQUA TOFANA. 

Pani Dubelle chodziła niecierpliwie 
wzdłuż i wszerz po swoim buduarze, 
a za każdym jej krokiem szlafroczek 
z indyjskiego jedwabiu, uwydatniający 
wspaniałe, majestatyczne jej kształty, 
rozkosznie szeleścił. Raz po raz sta- 
nęła i podsłuchiwała pod drzwiami. 

Każdej chwili powinien był książę 
Sułkowski powrócić z pałacu Klim- 
czoków i donieść jej, jakie było spot- 
kanie Szymona Lubara z Klementyną. 
Wkrótce jednak zaprzestała wędrówki 
i rzuciła się na fotel... 

— Dlaczegoż drżę g niecierpliwo- 
ści i targam sobie nerwy? — szepnęła, 
wzruszając ramionami. — Czyż to nie 
wystarcza, że Szymon Lubar już 
wrócił? Ten człowiek da sobie radę z 
Klementyną. A choćby nawet tak 
nie było, czyż nie są już po ślubie? 
Czyż Klementyna nie jest żoną Lu- 
bara? To był jedyny warunek, od któ- 
rego zależało, czy dopnę celu!... 

Znowu się podniosła dumna į ma- 
jestatyczna, a oczy jej zajaśniały. 

— Księżna Sułkowska! — szepnę- 
ła do siebie — jak pięknie brzmi to 
nazwisko! Djadem książęcy spocznie 
na mojej głowie! Rozporządzać będę 
miljonami! A kiedy ze wszystkich 
stron posypią się na mnie hołdy, kie- 
dy będę królowała na wspaniałych te- 
stynach, nikomu nie przyjdzie na 
myśl, że kiedyś byłam... — Tylko ci- 
cho, sza! — przerwała sobie sama. — 
Po co mam wspominać o rzeczach, 
dawno już pogrzebanych i zapomnia- 
nych? Czem byłam niegdyś — cóż to 
świat może obchodzić? jego tylko to 
obchodzi, czem wkrótce zostanę! 

Haha, życie jest tylko komedją! 
W tem sztuka, żeby swoją rolę do- 
brze odgrywać i przedstawiać się ta- 
kim, za jakiego kto chce uchodzić! 

A potem znowu błądziła po poko- 
ju. Czasem stanęła przed lustrem, w 
którem odbijała się jej postać wspa- 
niała. Potem uśmieszek pewny zwy- 
cięstwa zaigrał na jej ustach. Prawda, 
była piękną! Nietylko ludzi, lecz na- 
wet przyrodę umiała oszukać, 

Delikatna, biała skóra, wspaniałe, 
pełne kształty i błysk oczu mamiły, ja- 
koby jeszcze nie przekroczyła trzy- 
dziestki. Z rozkoszą napawała się wi- 
dokiem własnej postaci, Właśnie wy- 
obrażała sobie, jak pięknie jej będzie 
do twarzy z djademem książęcym na 
głowie, gdy drzwi się otworzyły. Kto 
to przychodził? Czy to był książę? 
Gubiąc się w własnych marzeniach, 
zapomniała o nim zupełnie. Odwró- 
ciła się prawie z niechęcią. 

Lecz mężczyzna, który wszedł wła- 
Śnie, nie był księciem. Był to raczej 
dosyć mizernie wyglądający człowiek, 
który sądząc po siwej brodzie, sięga- 
jącej mu aż do piersi, bliskim był pięć- 
dziesiątki. Na ubiorze jego dawniej 
może eleganckim, widoczne były śla- 
dy zniszczenia. Na wielkim, zakrzy- 
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wionym nosie miał okulary, w któ- 
rych wyglądał na uczonego. Było rze- 
czą niepewną, czy używał ich w celu 
poprawienia wzroku, lub czy też za- 
mierzał pod niemi ukryć niepewne 
spojrzenia swoich szarych oczu. Mięk- 
ki kapelusz z szerokiem rondem, któ- 
ry trzymał w ręce, przyczyniał się ró- 
wnież do zasłonienia twarzy, Szeroki, 
dosyć znoszony płaszcz pokrywał nie- 
dostatki ubrania. 

Pani Dubelle nie przypomniała so- 
bie, czy kiedy tego człowieka widziała. 

— Kim pan jesteś? — zapytała się 
z niechęcia. — Czego pan sobie ży- 
czy? Jak pan śmie tu wchodzić nieza- 
meldowany? - 

Na te pytania odpowiedział przy- 
bysz krótkim, dziwnym śmiechem, a 
pani Dubelle spoglądała zdumiona. 
Głos ten był jej widocznie znany. 

— Kim jestem? czy mnie napraw- 
dę nie poznajesz? W takim razie mu- 
szę ci się pokazać, jak rzeczywiście 
wyglądam. Wolałem wejść niezamel- 
dowany, korzystając ze sposobności, 
gdy dostęp do ciebie był wolny. Oba- 
wiałem się, że inaczej zabroniłabyś mi 
przystępu do siebie. 

Przy tej przemowie zdjął ciężkie, w 
róg oprawione okulary i przyczepione 
do nich sztuczne wąsy. 

Pani Dubelle zbładła i ż lekkim 
krzykiem skoczyła w bok. Drżała na 
całem ciele i widoczną było, że le- 
dwie trzymała się na nogach. 

— Bertrand! — wykrztusiła zdła- 
wionym głosem wpatrzona wciąż jesz- 
cze w przybysza struchlałym wzro- 
kiem, jak gdyby pod wrażeniem stra- 
sznego widma. 

A było to rzeczywiście widmo 
przeszłości, które stało przed nią. 

Gdy przybysz dostatecznie się już 
narozkoszował jej strachem i zdumie- 


niem, przemówił uśmiechając się 
gorzko: 

— Tak, Bertrand! Jestem nim 
istotnie! Bertrand Bordenave, daw- 


niejszy student chemji, ten sam, któ- 
ry z twojej winy został zbrodniarzem 
zamkniętym w domu poprawy! Ber- 
trand Bordenave, któremu uśmiechała 
się błoga i piękna przyszłość, który 
rokował najlepsze nadzieje, a któreś 
ty zwichnęła, który teraz jak włóczę- 
ga bez dachu nad głową tuła się po 
świecie. 

Pani Dubelle pod jego grożnym i 
nienawistnym wzrokiem _ mimowoli 
cofała się wstecz. Lecz przybysz, na 
którego bladej i zwiędłej twarzy wy- 
stąpiły lekkie rumieńce, postępował za 
nią i groźnie wciąż spoglądał. 

— Nieprawda, ty nigdy nie przy- 
puszczałaś, że się jeszcze kiedy zoba- 
czymy? Tobie się zdawało, że już da- 
wno zginąłem w domu poprawy, na 
szubienicy, lub też gdzie pod płotem? 

Haha, wyznam ci otwarcie: często 
gęsto nie wiele do tego brakowało. 
Zawsze jednak dawałem sobie radę, 
bo nie chciałem zginąć! Musiałem żyć 
koniecznie, aby — tu głos jego stał 
się ostry i świszczący z wściekłości, — 
aby cię szukać, aby cię znależć, aby 
się zemścić za to, żeś mi moje życie 
zwichneła ! 

— Okrutny! 

Pani Dubelle w największym stra- 
chu ramiona wyprężvła przed siebie. 
On jednak pochwycił obie jej dłonie, 
że mu się wymknąć nie mogła i pro- 
sto w twarz dysząc wyvkrztusił te sło- 
wa: 

— Dość długo szukałem cię da- 
remnie. Przecież ja wiedzieć nie mo- 
głem, że Marion Delornie, ulubienica 


paryskich studentów, a następnie tru- 
cicielka — zaczepiona uginała się pod 
ciężarem tych wspomnień, jak pod 
ciosami bicza, — strzepnie pył Francji 
ze swego obuwia i ulotni się poza nie- 
bezpieczne dla niej granice. Wkońcu 
jednak cię znalazłem! Wkońcu dowie- 
działem się, że ulubienica paryskich 
studentów przedzierzgnęła się w panią 
Dubelle i że po rozmaitych przygo- 
dach udało jej się wkraść w zaufanie 
i... — tak ją Ścisnął gwałtownie, że z 
bólu krzyknęła — miłość księcia Suł- 
kowskiego. Tak, wiem już wszystko, 
— zakończył w wściekłym gniewie. — 
Wiem, że jak kiedyś na mnie, tak te- 
raz na niego zarzuciłaś sieci i omota- 
łaś gol 

Teraz ja tu jestem! Teraz przysze- 
dłem i poszukuję dawnych praw do 
ciebie! Teraz do mnie należysz i do 
naszej córki, którą porzuciłaś bez mi- 
łosierdzia, nie troszcząc się o to, co się 
z nią stanie, czy zginie w nędzy lub 
też ugrzężnie w hańbie podobnie, jak 
z tobą się działo! 

Przy ostatnich słowach pani Du- 
belle wytężyła słuch i uwagę. Może 
się w niej obudziła uśpiona jakaś 
resztka uczucia macierzyńskiego. 

— Czy ty mówisz o Małgorzacie? 
Gdzież ona jest? Co się z nią stało? 

— Co to ciebie obchodzi? “O tem 
później. Obecnie pytam się, czy 
chcesz wyrzec się zbytku, który cię 
otacza i czy chcesz iść ze mną natych- 
miast. 

Pani Dubelle jeszcze bardziej po- 
bladła, W tej chwili o swojem dziec- 
ku juz zapomniała, a tylko pamiętała 
o sobie samej. 

— Czyś oszalał? — krzyknęła obu- 
rzona, a zarazem gwałtownym ruchem 
uwalniając się z jego uścisku, — Cze- 
go ty chcesz odemnie? Zdaje mi się, 
że wydarzenia i czasy, które nas roz- 
dzielają, nie mogą już nas złączyć! 

Czemuż się mnie czepiasz? Ja nie 
chcę z tobą nic mieć do czynienia. 

Twarz Bertranda wykrzywiła się. 

— Czy ty myślisz naprawdę — py- 
tał się coraz grożniejszym tonem — 
że się mnie pozbędziesz tak łatwo, jak 
się porzuca znoszone rękawiczki? Naj- 
przód popchnęłaś mnie na drogę wy- 
stępku, niszczyłaś moje życie, wyssa- 
łaś mi krew, a teraz powiadasz, że nie 
masz ze mną nic do czynienia? A 
choćby nawet okowy, które nas daw- 
niej łączyły, miały pęknąć — wspólna 
wina, wspólna zbrodnia przykuwają 
nas nierozdzielnie do siebie! Spróbuj 
tylko pokazać mi drzwi! Co sądzisz o 
skutkach, gdybym twojego pana, księ- 
cia Sułkowskiego, w tej chwili objaś- 
nił, kim jest w istocie piękna i dumna 
pani Dubelle, którą przyjął do swoje- 
go domu i którą obdarza względami? 
Onby cię z pogardą odtrącił od siebie, 
ludzieby palcem na ciebie wskazywali, 
ze wstydem i hańbą musiałabyć ucho- 
dzić z miasta! Czy teraz śmiesz jesz- 
cze twierdzić, że zemną nic nie masz 
do czynienia? 

Po tych słowach znów groźnie 
przystąpił do niej. 

Tym razem jednak pani Dubelle 
nie ulękła się jego wzroku. Przeko- 
nała się już, że niema już dla niej wy- 
biegów. Ponieważ jednak do walki 
ze swym niebezpiecznym przeciwni- 
kiem była za słabą, postanowiła wdać 
się z nim w układy. 

— Jesteś szaleńcem i głupcem! — 
powiedziała, pogardliwie wzruszając 
ramionami. — Idź już i rób, co ci się 
podoba, 
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— Jaka stąd korzyść dla ciebie? 

— Żadna! Pozostaniesz tym sa* | 
mym nędzarzem, jakim jesteś, mnię 
zaś pozbawisz jedynej możliwości wy* 
dobycia cię z toni! 

Nie uszło jej uwagi, ża słowa t^ 
nie pozostały bez wpływu na Beritran* 
da. Postanowiła więc kuć żelazo, do 
póki gorące. 

— Widzę, że źle ci się powodzi; 
Bertrandzie — mówiła dalej, przebie* 
gając wzrokiem po wytartem ubraniu: 
— Z tego powodu nie biorę ci za zła 
obraźliwych słów, na które sobie wo” 
bec mnie pozwalasz, gdyż wiem do* 
brze, że nieszczęście czyni człowieka 
cierpkim i niesprawiedliwym. I mnią 
nie zawsze dobrze się powodziło. Dłu* 
go walczyć musiałam, zanim mi się 
udało za pomocą wdzięków i innych 
przymiotów, któremi mnie przyrodź 
obdarzyła, odegnać od siebie biedę Í 
niedostaek. 

Potem podeszła do małego, dam- 
skiego biurka, stojącego w głębi po* 
koju, otworzyła szufladę, wyjęła kilka 
banknotów i wcisnęła je w rękę Ber: | 
trandowi. 

— Masz i bierz! Jestto tymczasem 
wszystko, czem ci pomóc mogę. Jest- 
to drobna suma, ale ostatecznie na ja 
kiś czas ci wystarczy. Później się po” 
staram, abym ci mogła - więcej dopo 
móc, 

Bertrand schował pieniądze do kiesi 
szeni. 

— Czy myślisz, że się tem zadowó* 
lẹ? — zapytał. — Zabierzesz wszyst* 
ko, co ci wpadnie w ręce i pójdziesą 
ze mną. Albo to zrobisz, albo... 

Chciał coś więcej jeszcze powie* | 
dzieć, lecz w tej chwili odezwały się | 
po za drzwiami kroki, Pani Dubellę 
przerwała mu. 

— Cicho, tylko cicho! Czy nie sły“ 
szysz? To książę idzie! Uciekaj! 

Spoglądała bezradnie dokoła. Po 
tem chwyciła Bertranda, który na” 
prędce założył okulary i przyprawił 
sobie wąsy, za ramię i poprowadził 
go do tajnych drzwiczek w głębi po- 
koju. Nacisnęła na ukrytą sprężynę 
a drzwi się otworzyły. n 1 

— Wychodź! Na końcu korytarza 
znajdziesz schody, po których zejść | 
możesz na ulicę, 

Drzwi się znowu zamknęły, a pani 
Dubelle głęboko odetchnęła. Falującć 
piersi przycisnęła obiema rękami, sta* 
rając się uciszyć gwałtowne bicie set” 
ca. 

— Fatalnie, że musiałam mu zdra” 
dzić tajemnicę skrytych drzwiczek | 
— westchnęła z żalem. — Inaczej je” | 
dnak poradzić sobie nie mogłam. Nie 
śmiem nawet pomyśleć, coby się sta* 
ło, gdyby książę znalazł go w moint 
pokoju. Jeszcze nie zapanowała na 
swojem wzburzeniem, którego ślady 
widoczne były na jej twarzy, gdy rze* 
czywiście drzwi się otworzyły, a W 
nich ukazał się książę Sułkowski. Wy“ 
straszony pobiegł do niej żywo. 

— Hortensjo, co tobie? — pytał 
się troskliwie. — Czy ci się stało co 
złego? | 

Francuzka zaprzeczyła Tuchem rę” 
ki. Wykrętów jej nigdy nie brakło. | 

— Teraz już dobrze. Nie mogłam 
się doczekać twojego powrotu, moś 
książę. Twoja długa nieobecność wzbit” 
dzała we mnie obawę, że na zamki | 
Klimczoków zaszło zn. wu coś niepo* 
żądanego. Byłam więc nieco rozdraż” | 
niona. 

Książę 
uśmiechnął. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Sułkowski wesoło się 
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W pierwszy dzień świąt na stadjonie 
»Unji" w Sosnowcn odbyły się zawody 
Teprezentacyj robotniczych powyższych 
Daństw o mistrzostwo robotnicze Europy. 

Sosnowiec poraz pierwszy miał za- 
Szczyt gościć tak poważne zespoły, to 
eż mimo stale padającego „kapuśniacz- 

a, publiczność dopisała, zjawiając się 
W liczbie około 5 tysięcy osób. 

_ Drużyny wbiegają na boisko punktu- 
Rinie o godz. 16,30, przy dźwiękach hym- 
Du narodowego czesko-słowackiego, i po 
<eremonjale powitania i wspólnej foto- 
Vrafjj grę rozpoczynają goście. 

Z miejsca atakują bramkę Polski, któ- 
Tej obrona i pomoc, przez 10 minut pra- 
aye w „pocie czoła”. W 14 minucie Czesi 
biją róg, piłkę odbijaną kilkakrotnie do- 
staje prawy łacznik — Schwab i kreśląc 
nogą łuk, błyskawicznym i niespodziewa. 
Gym strzałem lokuje ją w siatce. Pobu- 
dzą to naszą drużynę, która prawą stroną 

Eae zagraża poważnie przeciw- 
owi. 

Doskonała obrona gości nie pozwala 
ta żaden strzał, a na polu bramkowem 
pey wala się dranratvczne walki o 

Akę, 


W 30 minucie piękną centre lewo- 
skrzydłowego Banasik główką lokuje w 
Glatce, jednak ze... spalonego. 

". Do przerwy Polacy marnują jeszcze 

e „murowane“ pozycje. W drugiej po- 
towie przez kwadrans Czesi maią bez- 
względną przewagę, jednak wtedy popi- 
Sule się nasza obrona, a zwłaszcza do- 
Skonały Głogowski. 

Z powodu kontuzji prawoskrzydłowe- 
go Polacy przez 10 minut grają w dzie- 
Slatkę, a chociaż gracz ten wrócił na 

isko. to jednak był tylko statystą. 

Dopingowani Polacy, którzy grałą 
Obecnie Świetną lewą stroną ataku. stwa» 
Tzają b. groźne momenty. jednak... z kil. 

metrów nie trafiają, lub też brom 
% powodzeniem dobry bramkarz. 

; 25 minucie centrę lewoskrzydło- 
wego dostaję Banasik | wypuściwszy pił. 


~ 
Mistrzostwa ciężkoatletyczne Polski 


w, Organizację TX Mistrzostw Polki w <ięż- 
tej atletyce powierzył PZA ckręzowi poznań- 
skiemu, który polecił przeprowadzenie imprezy 
fuchiiwemu kiubowi „Sztekker”. Kiub wywią- 
Zał się według własnych możrości ze swego 
Odpowiedzialnego zadana nangół dobrze. Na- 
nryast strema technica zawodów miezupeł- 
e dopisała. 


Do zawodów tak w dźwięaniu ciężarów jak 
iw zapasach stamefty wszystkie okręgi w ogól- 
Nel fości ponad 160 zawodników, przykczem 
Saikne wystąpiła Warszawa. Poznań, Po- 
morze, defel Śląsk t Łódź. Kraków i Lwów 

słabiej niż zwykle zastąpione. 

Rychło rano — przed zawodam odbyfa się 
Msza Św. na intencję zawodów, odprawiona w 

ościele 00. Dominikanów. O godz. 11-tef 

amaszerowałń uzestmicy zawodów przez uli" 

e miasta pod pomnik Tadeusza Kościuszki, 
D złożono wřentec. Reprezentacja War- 
Ey złożyła wieniec pnzed pomnikiem Wil- 

Okoto m d.z12,30 mo defTadzie zawodników 
w mieniu POZA przemówit prezes Bytter, 
Ryta przedstawicieli władz, brańnich związ- 

śm, prasy I zawodników.  Nastęmmie prze- 
zący Mieiskiego Komitetu WF i PW 

konat przecięcia wstęgi, poczem uzna! mi- 

Strzostwa za otwarte. 

W płerwszym dniu odbyty stę walki wstęp 

ne w zapasach i ukofńczomo konkurencje w 

dźwizaniu ciężarów. Wyniki w dźwiganiu cię- 

rów są następujące: 

-Waga kogucia: Matuszewski Edm, Porm 

A5 kg, Merker Warsz. 200 kz. 

Waga miórkowa: Mche! (Śląsk) 252 i pół 
ke, Natewańskt (Warsz.) 237 | pół kg. 

„ Wagą lekka: Witek Śląsk 277 i pół kz. 
25 a ) 245 kę. Zagorzycki (Pom.) 


M Waga średnia: Regufak (Śląsk) 282 4 wół, 
guotker (Warsz.) 277 i pół kg. Ożmińsji 
Bom) 265 kg 


a Waga półciężka: Gęstwiński (Pom.) 305 kę. 
as pyski (Warsz.) 255 kg, Ressler (Warsz.) 


AC ciężka: Mafia (Śląsk) 330 kg., Ty- 
| (Pem.) 323 kg., Lagoda (Perm) 232 | pół. 
b Wielkte mespodzienki natomiast i to przy- 
€ dła nas, przyniósły walki wstępne. Cztero- 
v mistrz Polski Ganzera przegrywa dwu- 
ataie, tak, że został już wyeliminowany z 
ski o" walk. W 3 min. pokonał go Szejew. 
do (Warszawa) a w drugim spotkaniu w 2 min. 
Amoły (Poznań). 
uszka (Śląsk) z trudem zafewałifikowa! 
łu się po 15 min. walce na punkty w 
woni do Reyniaką (Warszawa). 
ną alki trwają I potrwają najprawidopodob- 
$o 2 w nocy, 


kę Smosarskiemu I, Polacy zdobywają 
wreszcie wyrównanie. 

Teraz następują obustronne ataki, po- 
nieważ drużyny dążą do zwycięstwa. 
Wynik 1:1 pozostał jednak  niezmienio- 
ny. Część meczu transmitowano przez 
radjo. Na minutę przed końcem, Środko- 
wy pomocnik czeski zostaje kontuzjówa» 
ny | karetką odwieziony do szpitala. 

Drużyna czeskosłowacka lepsza tech- 


micznie i fizycznie, Polacy natomiast 
grali b. ofiarnie, to też wynik remisowy 
jest sprawiedliwy. Na wyróżnienie zasłu- 
gują obydwaj bramkarze, oraz u gości 
prawy, a w naszej drużynie lewo-skrzy- 
dłowy. Sędzia p. Gyórii objektywny. 
Wczoraj drużyna czeskosłowacka grała 
w Dąbrowie z „Zagłębiem“, Wynik 2:2. 

Organizacja zawodów była bardzo 
sprawna. (w 


Rewelacyjne zwycięstwa Warty poznańskiej 
nad ŁKS. 


Warta — ŁKS 6:2 (2:1) 


Jaktkołwiek ozono się ze zwycięstwem 
Warty, to dnak nie spodziewamo się, żeby 
„ziełoni* wyszli zwycięsko z zawodów z tak 
wysokim wynikiem. Warta nie grała szczegól 
nie. Dopiero po zmianie stron przyszia nieco 
„do siebie“ — a atak miąc w sytuacjach pad- 
bramkowch więcej szozęścia niż gościa — 
zdotała prawie rówmorzędny zespół ŁKS poko- 
naé nadspodziewamie wysoko. Najlepiej spisat 
stę z drnużyny Warty Nowacki stnzelec 
czterech bramek. Zawiodła natomiast pomoc. 
W ataku miejscowych prawa strona wykazu- 
je wciąż niedociągnięc'a, 

U gości atak kombinował efektowmie — ate 
bezskutecznie. Pomoc wspomagała atak wie- 
łe, nie zapominając rówmież o dełenzywe., W 
obronie Karasiak miał kika dobrych momen- 
tów, jednak ustępował młodszemu Fliezerciwi. 
Frymarkiewicz mógł przy większem szczęściu 
przymefmarńa dwie bramki uratować. 

W pierwszej polewie lekko przeważają go- 
ście dla których pierwszą bramkę zdobywa 


Stemp'ński. W 32 miu. wyrównułe Nowacki, 
a na dwie miu. przed przerwą przy wybitnej 
pomocy Karasiaka stnzeła drugi punkt. Po 
zmianie serję dalszych bramek otwiera Szerf- 
ke, po strzałe g rogu. Po krótkiem zmaganiu 
Kryszkiewicz zdobywa czwarty punkt dalekim 
„szczurem, Przewaga Warty wzrasta, tyły 
gości maią wiele do rototy. ŁKS wyzyskuje 
przez Sowłaka podyktowany nma karny. Je- 
Szcze padają dwe bramki da zielonych ze 
strzałów Nowackiego i Szerfkago i sędzia p. 
W. Wiśniewski, który nie zmalazł uzmama u 
publdazności, kończy ciekawy naogó! mecz. 


ŁKS. ŁÓDŹ — WARTA POZNAŃ 1:1 (0:0). 

W rewanżowem spotkaniu ŁKS. pragnął za 
wszelką cenę powetować wyscką porażkę po- 
niesiona w Pozmanin, Warta rée przyszła pra- 
wie zupełnie do głosu, a zalowoiić mózła Je- 
dymie Szerflbe, zdobywca Jedymej bramki. 
Bramke dia ŁKS. bdobył Król. 


DWA MECZE DFG-PRAGA W KRAKOWIE 


DFG — Wisła 4:1 (3:0). — DFC — Cracovia 3:1 (0:0) 


Wynik ten uważać należy ze wzelędów- pro- 
pagandowych (wyjavd Wisły do Bełuji) za nie- 
zbyt pomyślny. Pnzyczyną porażki Wisły by- 
łą fatalma pogoda, wskutek czego boisko było 
Ślistaje- Goście ozuli się na niem znacznie le- 
piej. niż gospodarze. Pozańem D. F. C. zapre- 
zentował się, jako zespół wyrównany, zzrany, 
bez słabych punktów o dobrym strzale, cpano- 
wanem piłki i technice; to też zasłużenie wy- 
grali, jakikolwiek nieco za wysoko. W Wiśle 
zawiodł atak (Kotiarozyłk do pauzy). Gra m- 
wet pomimo niepogody była interesującą I sta- 
ła na dość wysckńm poziomie. Po pierwszych 
atakach Wisły i dobrym strzale Rajmana I. 
obromtonmym przez Tausiga, goście zaczynają 
podjeżdżać pod bramkę Wisły i w 14 min. bew. 
sknz. Pressany miecbstawiony przez obrońcę, 
wspamialym strzałem pod poprzeczkę zdobywa 
pierwszą bramke. W 3 min. później lew. łącz. 
Słoy zdobywa po kombinacji ataku, druga 


branikę. Goście grają coraz lepiap, zazrażając 
powaeżnte bramce Wisły, u której wszelkie 
akcje, a zwłaszcza w ataku załamują się m 
polu podbramikbyrwem przeciwnika. 

Wskutek wzajemnego krycia się przez gra- 
czy, gra w pierwszej ozęści toczy się prze- 
ważnie Środkiem. Trzecia bramka pada w 35 
m. po pawzie. Krakowianie dążą do zmiamy 

iku, wzmocmiemi pnzez Balcera, Ramana II, 
który zastapiłi LŁykę i Pajorka, pozatem za 
Adamka i Koźśmina wstawiono graczy rezerwo- 
wych. Po ładnej kombinacji w ataku uzysku- 
je Artue 7 m. jedyną bramkę. Dalsze usitowa- 
ata Wisły rozbijają się na tłyach gości, którzy 
pomimo niewy zwiększają tempo gry. W:ymfk 
ustala Wichenik, stnzełając z rzutu wośnego 4 
bramkę. fataśnie puszoazoną przez rezerwowe- 
go bramkarza. — Sędzia dr. Lustzarten. Pu- 
bliczności około 2 tys. 


Nieporozumienie Okr. Kol. Sedziów Poz, ZOPN 


zlikwidowane ? 


Podczas jednego z zebrań OKS, na któ- 
ren przewodniczył p. Stuermer, prezes 
POZPN (podobno wbrew statw'.owi OKS) wy- 
raził się — jak protokól! stwierdza — pod 
adresem sędziów w następujących słowach: 
Gdyby nie bylo stromniczych sędziów, mmiej 
byłoby pobić na boisku“, Otóż jeden z 
członków OKS w kmiemiu wszystkich sędziów 
zaprotesował przeciwko takim zarzutom, 
podkopującym w wielkiej mierze autorytet 
sędziów piłkarskich., tembardzień że słowa te 
wypowiedział prezes okręgu  mpiłlcanskiego. 
Sprawa ta była długo wałkowana, Znalazła 


się nawet na zgromadzeni: PZPN w Warsza. 
wie, skąd przeszła znowu do zarządów, Otóż 
jak kommikuje OKS w Poznaniu teraz do- 
piero p. St zdołał zaważyć, że samowolnie 
słów takich nie używał. tylko odtworzył ad- 
głosy ukazujące się w prasie i których po- 
wtórzenie nie zostało prawdopodobnie źle 
zrozum ame- 

Należy pnzypuszczać, że sprawa ta na- 
reszcie zostame zakończona. Szkoda, że 
p. St. prędzej się nie wypowiedział — a nie- 
potrzebnie sprawę tę wentyłowano w War- 
szawie, 


Wśród wioślarzy i pływaków stolicy Wlkp. 


W dniu 7 mała otworzą 'włoślarza wielko. fo z różnych powodów odstąpić mielsca młod- 


polscy tradycyjnym już zwyczajem wspólnie 
sezon tegoroczny. Większość klubów prze- 
szła zaprawę zknową, dzięki basenom zimo- 
wym. jakimi dysponują. Najp'lniej tnencwały 
załogi Klubu Wioślarskiezgo „04% „Trytonu” 
oraz „Polonii, W Akademickim Związku 
Sportowym i Woiskowym Klubie Włoślarsk m 
treningi były nie tak intemzywme, jak w im- 
nych latach, Z wioślarek ruchliwsze w cła- 
gu długich miesięcy zimowych były członki- 
nie Poznańskiego Klubu Włioślarek. 

Oczy nie tylko Poznania, ale i całej Pol- 
ski zwrócone są — o ile się mówi o wiosła- 
rzach — na doskonale załogi K., W. „04“. 
Trzeba jednak skonstatować, że w br. mi- 
strzowski klub Polski jest w nieco trudnej sy- 
tuacii utrzymać swą czołową pozycje. gdyż 
kiiku doskogałych wiośląrzy-sonjorów musia- 


szym. M, im, bracia Tułłszkowie mia zasilą już 
barw „trzech gwiazd”, gdyż jeden z mich zo- 
stał trenerem zawodowym „Potonji“, Jeżeli 
jednak warunki dopiszą — K. W. „04' zdoła 
nadal utrzymać się na czołowem miejscy pol- 
skiego włoślarstwa. Do regat wedle wszelkie- 
go prawdopodobieństwa wystawi ten klub 
cztery załogi seniorów - a więc dwóikę 
bez steru, czwórkę ze sterem | bez oraz ósem 
kę. którą czeka bodaj, że najtrudniecze zada. 
nie obrony kilku cennych nagród. Załogi klu- 
bu tremuje p. Norbert Budziński, 

Tryton“, powinien również acz niezmacz: 
nie poprawić swoją pozycię. jakkolwiek dy 
sponuie przeważnie narybkiem. Praca wre w 
tempie sibnem, a udział ćwiczących włoślarzy 
jest wcałe liczny. 

»Połonja" wedle wszelkiego prawdopodobień. 


KULTURA FIZYCZNA 


Sport w Wielkopolsce 


Z poznańskich boisk piłkarskich 
WYNIKI W KLASIE A 
Legia — Warta 1:1 (1:0 
Obie drużyny wystąpiły w pelnych S*<!aw 
dach. Do przerwy lakko górują Zieioni, Po 
zmianie wybitna przewaza Legii. której atak 
pod bramką zawodzi, Bramki zdobyli: dla 
Legii — Chmielewski, a dla Warty — Am 
drzelewski, Sędziował prof Brzeziński. 


SOKÓŁ LESZNO — m POZNAŃ 
2:1 (2:0 


:1 A 
Cegietsk! wychodząc na boisko, jako pewny 
zwycięzca, poniósł niespodziewaną porażkę od 
dobrze grającej drużyny leszczyńskiej, dia 
której obie bramki strzelił Markiewicz. Brame 
kę dla Cegielskiego strzelił Skrzypczak, S€e 
dziował p. SłalHńiski. 


STELLA GNIEZNO i i POZNAŃ 
3:1 (1:0). 


Drażyma gnieźnieńska 
zwycięstwo w tegorocznych rozgrywkach, 
Ofmpia wobec tei porażki znajduje się na 
ostatmiem miejscu w tabell klasy A, Bramki 
dha Steli zdobyli: Fudziński 2 | Zgórecki 1. 


WARTA I — KORONA 3:2 (3:0) 
WARTA H A. — REZERWIŚCI 3:0 (1:0) 


odniosła pierwsze 


I 
OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO | 
W POZNANIU. 


W dniu wczorajszym kolarze poznańskie= 
go okręgu otworzyli swój sezon. Po mszy Św, 
odbyła się defilada przeszło stu kolarzy przez 
ulice miasta Poznania, poczem odbyło się 
krótkie wroczyste zebranie. 


Tłoczyński pokonał Warmińskiego 

W meczu tenisowym Tłoczyński w walce 
pokazowej zwyciężył po zaciętej waloe War- 
mińskiego 9:7, 6:4 i 6:2. Zaznaczyć trzeba, że 
ać wystąpił prawie bez zupejmego tre- 
mgu 


23 bm. bieg na przełaj o mistrzostwo 
Polski w Poznaniu 


W 23 bm, rozegrana zostanie pierwsza imt- 
preza PZLA — doroczny bieg na przełaj, Dys 
stans tego biegu wymosi około 8.000 mtr Start 
ij meia znajdować się będą na Stadionie Miej. 
skim. Spodziewany jest udział wielu blega- 
czy z całej Polski, szczególnie Górnego Ślas 
ska, Warszawy j Pomorza. 


Z powodu fatalnej organizacji 
unieważniono bleg 


Wczoraj odbył się trzynasty z rzędu bieg 
na pmzałaj, organizowany przez Poza. Okr. Zw. 
Lekkoatletyczny. Do biegu stanęło 121 zawow 
dników. Od startu do mety prowadził bieg. 
dr. Sidorowicz, który na ostatnich kilkuset me- 
trach pomyli? trasę, wskutek fatalnej organiza» 
cji. Po zwróceniu mu uwazi przez publiczność, 
dogoni! pozostałych zawodników 1 przybiegł 
do mety jako pierwszy. W międzyczasie pi- 
bliczność wtarznęła na bcisko, tak że nie mo- 
żma było notować kolejności. Komisja sę- 
dziów po dłuższych obradach, ma skutek pro- 
testów, biog unieważniła. Jest to pierwszy 
wypadek w Poznańskim Okręgowym Związku 
że bieg na przełaj został unieważniony, 


stwa, Jeże] kizie o teren lokalny, będzie 
konkurować z „Irybonem* a jej czwórka ze 
sternikiem, która w ub, roku wygrała w do- 
brej formie kilka biegów i dzisiaj jest w do. 
brej dyspozycji. Może ona nawet pokusić się 
o rywalizację z reprezentacyjną czwórką 
K W. „04*. 

Co pokażą AZS ! WKW — nie wiadomo. 
Raczej jeszcze AZS ze swoją ósemką młode 
szych może wypłynąć ma szersze wudy. 
O wioślarkach w tej chwili trudno coś 
realniejszego powiedzieć. 

Dopiero z chwilą otwarcia sezonu — be- 
dziemy mogł się z Czytemikami podzielić 
dalszemi szczegółami. 

Pływacy pod kierownictwem swego pro- 
zesa radcy dr. Sokołowskiego, przew, Mieja 
skłego Kom, WF i PW, już ułożyli swój ka- 
lendarzyk. Przedstawia się on wcale ciekaa 
wie. Wiemięenimy tylko najważniejsze ime 
prezy. 


Otwarcie sezomu mastąpi tydzień późntef 
po wioślarzach, 28 maja odbędą się zawody 
miejsk' ego komitetu WF i PW. 11 czerwca 
organizułe „Unja”* po raz pierwszy turniej 
błyskawiczny, w pilice wodnej, 18 czerwca 
odbędzie się międzymiastowy wyścig pły= 
wacki. W dmiach od 19 do 25 czerwca odbę= 
dą się mistrzostwa okręgowe w piłce wodnej 
w klasie „A“. Mistrzostwa główne w kla- 
sach A, B i C odbędą się w dniach od 3 do 
8 lipca. 9 lipca organizuje Pozn. Tow. Pływ. 
zawody z Okazji swego 5B-lecla, Nastepnie 
przewidz ane są zawody organizowame przez 
„Wartę“, trójmecz AZS-Ostrowia i „Astra*, 
W sierpniu po dłuższej przerwie ma się odbyć 
w Gdańsku mecz Poznań — Gdańsk, Poza- 
tem program przewiduje wiele innych mniej. 
szych imprez pływackich. 


Jak wiadomo okręg pozmańsk! należy W 
czebnie do iednego z nalulniejszych | przys 
tem najruchliwszych. Tyłko brak basenów w 
ozasie zimy do treningów jest powodem, że 
pływacy tut. okręgu mie mogą utrzymać swej 
formy osiągniętej w lecie —, a pracę swoją 
w tym kierunku rozpoczywać muszą z nasia* 
niem każdego Sezonu 
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Angus — śmigrs na boiskach pi.kórskich 


Ruch W. Hajduki pokonał benjaminka Ligi 


RUCH W, HAJDUKI — PODGÓRZE KRAKÓ W 4:1 (1:0) 


Jedyme spotkante ligowe w czasie Świąt 
wielkanocnych przynisło zasłużone zwycię= 
stwo Ślązakom, którzy wystąpi w zmocnio- 
nym składzie z Peterkiem na czele. 

Początkowo gra raczej wyrównama. W 
drugiej połowie gra Ruch lepiej i mimo biot- 
nistego terenu akcje jego są lepiej zagrane | 
płynniejsze. Goście opada'ą m siłach, tak, iż 
przewaga miejscowych pod koniec gry rażą- 
ca. Bramki dla Ruchu zdobył Gwóźdź 2, Pe- 
terek i Giemsa po 1. 


A. K. S. — KS. DĄB 5:0 (0:0). 

W dmugie święto gościła w Król. Hucie zna- 
ma z walk n puhar „Expresu“ drużyna KS. Dąb, 
by rozegrać przyjacielskie zawody z chwiejną 
obecnie w formie drużyną A. K. S. — Obie 
drużyny wystąpiły w najsilniejszym składzie. 
Gospodarze, którzy w pózrwsze święto prze- 
grał w Chnopaczowie z „Czarnymi“ 3:4 mieli 
wczoraj swój dobry dzień, Przedewszystkiem 
podobała się obrona z bramkarzem oraz cała 
pomoc.- Z ataku najlepszymi byli Piątek, Mar- 
zel i Stolarz; najsłabszym był Urbański, który 
dopiero w ostatnich 10 mimrtach upokazał, że 
też umie grać w piłkę nożną. A. K. S. od 
samego początku zawodów wziął inicjatywę w 
swe ręce I miał sibną przewagę. 


KS. CZARNI OŚWIĘCIM — POCZTOWE PW. 
KATOWICE 3:3 (1:0). 
Ciekawe te zawody zakończyły się wyndkdżem 
gemisow ym. 
KS Śląsk Slemiarowice — Odra Szariej 
2:2 (1:1) 
KSM Pszczyna — BBSV komb. Bielsko 
6:0 (3:0) 


SMP MURCKI — SMP PIOTROWICE 
2:5 (1:3) 


Zawody o mfistzostwo okręgu mikołow 
skiego SMP, zafcończyłty się po zaciętej zrze 
zasłużonem zwycięstwem lepiej dysporowa= 
nego zespołu Piotrowic. Bramki zdobyńi dła 
Piotrowic Nowak, Paterman, Wolny i Na- 
stański po 1. 


TURNIEJ PIŁKARSKI W WODZISŁA WTU. 

Zorganizowany w dnugim dmu Świąt tur- 
miej piłkarski przez Sokół Wodzisławski, dał 
następujące wyniki: 

Sokół rez. — KS. Naprzód Kokoszyce 3:3 
po dogrywoe zwycięża rezerwa 2:0. Strzelec 
Pszów — SMP. Wodzisław 4:1 KS. Naprzód 
II Rydułtowy — KS. I Chwatowice 4:3 (2:1). 
Mecz propagandowy Sokół Wodzisław-Na- 
przód Rydułtowy dał wymk 0:0. 


SMP. Podlesie — SMP. Orzesze 3:0 (1:0). 
RKS, Mysłowice — = anen Król. Huta 
1:1 


KS. Orkan WAR? — KS. Bytków 
1 (0:1), 


KS, Ponłatowski Godula — KS, Orkan 
W, Dąbrówka 3:2 (0:2) 

Początkowo więcej z gry ma zespół Or- 
kanu, który jest zaradniejszym na grzęskm 
boisku miejscowych. Po przerwie obraz gry 
stę zmienia i przewagę obejmuje zespół Po- 
niatowskiego, zwyciężając zasłużenie. 

W drugie święto KS. „Poniatowski“ zmie- 
rzyłi się z silnym zespołem Sparty z W, Pie- 
kar, zdobywając i tu zaszczytne zwycięstwo 
w stosunku 2:1 (2:1). Gra przeprowadzona 
była z obu stron b. zacięcie, tak, że tempo 


gry mie zmalało nawet do ostatniej minuty 
gry. 

Widzów około 2 tys, Sędzia p. Stronczek 
— mie nadzwyczajny, 


SMP Wyry — SMP Panłowy 6:0 (3:0) 

Zasłużone zwycięstwo drużyny Wyrów, 
u której przedewszystkiem wyróżnił się na- 
pad i pomoc, 


SMP Łaziska Średnie 6 SMP Łaziska Górne 
0:3 (0:2) 
Zawody przy stałej przewadze zwycięz- 


— KS Orzet Wełnowiec 
(3:0) 

Nielada sukces odniosła znów  drużyma 
Iskry, tkóra pokonała Orła prawie bez więk- 
szego wysiłku. Zawody ciekawe, przyczem 
Iskra w pierwszej połowie ma znaczną prze” 
wagę wskutek silnego wiatru. Bramki dla 
Iskry zdobyli Rzychoń 1 Machoń po 1, 
Szędzielorz 2. 


KS Wyzwolenie Łagiewniki _. KS, „25% Wet- 
nowiec 6:1 (2:0) 

Powyższe zawody odbyły się w ramach 
zawodów puharowych Skarbofermm. Wynik 
w tym stosumku odpowiada grze, gdyż ze- 
spół Wyzwolenia znajdował się w doskonałej 
kondycji strzałowej. 

Kresy Król, Huta pokonały w  drug'em 
spotkamiu dnia „Pole Zachodnie” 4:1 (2:1), 


Iskra Siemianowice 
4:1 


tak, że w finale spotyfkafą się w najbliższą 
niedzielę obie zwycięskie drużyny. 


l boisk piłkarskich z calej Polski 


Lwów: Ukralna-Pogoń 2:0 (0:0). 

W drugim dniu Pogoń - Czarni 1:1 (0:1). 
Bramki dla Pogoni zdobyli Łagodny, dła Czar- 
nych — Mieczysławski. 

Warszawa: Gdania-Gdańsk — Warszawlan= 
ka 5:2 (2:2. Niespodziewanie piękna gra ze 
stromy gości, którzy swój sukces zawdzięczają 
knii napadu. 

Bramki dla gości zdobył: Klein 3. Dożecki 
2. Dla Warszawy obi? Korngold. 

W drugim dniu pcbytu Gdanij w Warsza- 
wię przeciwnikiem jej była Legja, która zwy- 
clężyła sympatycznych gości w stostmku 2:4 
(2:0). 5 

Również i drugi występ doskonałych pra- 
skich pikarzy zakończył ich zwycięsywem, 
mimo, że przeciwiiłk em tym razem była Ora- 
covia. Ostatnia nie doceniając zdaje się waż- 
ności spotkania, wystąpiła bez swojej lin} po- 
mocy, a rezerwowi me spełnili pokładanych 
nadziei.. 

Pierwsza bramka pada p w 7 min. przez 
Stoya. a w 3 min. później wyrównue Zřeliñ- 
ski Pod koniec gry DFC, wykorzystuąc 
słabe strony Cracovji zdobywa jeszcze dwie 
bramki i to przez Stoya i Wiecherka. 

Widzów około 3000. 


Kompromitująca porażka Wisty krakowskie 


w Katowicach 


IFC Katowice — 


Do ważniejszych spotkań piłkarskich dru- 
glego dnia Świąt Wielkanocy w Katowicach 
mialo być spotkanie pomiędzy Wisis krakow- 
ską i IFC. 

Niestety wszyscy zawiedli się srodze, zdyż 
mająca przybyć w pelnym składzie Wisła, 
przecjwstawiła się osłabionemu zespołowi 
IFC jedynie przez Joszkiego. bez takich gra- 
czy, którzy w Wiśle Odzrywają pierwszo- 
rzędne skrzypce, jak bracia Reymanowie, 
Kotlarczyk, obaj obrońcy i bramkarz Koźmin. 

Siłą rzeczy odbiło się to na wartości ze- 
spolu krakowskiego i grze i gdyby nawet po- 
rażka jej w Katowicach wypadia dwucytrowo 
niż 5:2 (3:1), to mało byłoby takich momen- 
tów, któreby t ęporażkę usprawiedliwiały. 

Życzyć sobie w przysziości mależy, by 
sympatycy piłki nożnej o takich faktach byi 
uprzedzemi, bo poprzednie reklamowanie zle- 
chara w nadepszym składzie szkodzi tylko 
tak renomowanej drużynie, 

Z wyjątkiem dobrego startu do piłki, te- 
chmicznie lepszego opanowania i ofiarnej grze, 
Wisła zaprezentowała się nie tak jak się Spo” 
dziewamo. 

Rówm eż rozczarowali miejcsowi i ich wy- 
sokie zwycięstwo cyfrowe mają raczej do 
zawdzięczenia taktycznie doskonałej grze 
swej pomocy niż swemu nieudolnemu | śla= 
mazarnie grającemu napadowi. Z taką formą 
ogólną nie należy nrokować drużynie kato- 
wickiej zbyt wielkich sukcesów w  mistrzo” 
stwach. Wyróżnił się w czasie gry Środkowy 
pomocnik Kaźmerczak, zaś jego przeciwiefń= 
stwem był Goerlic i dziwić się należy jego 


Wisła 5:2 (3:1) 


kolegom, że po tylu doskomafych pozyciach. 
jakie posiadał ten gracz, wszystkie zagramia 
były właśnie na niego nadal skierowane. Cos- 
kotwiek lepiej zrała lewa strona napadu. 
Obrońca Goerlic nadai grzeszył zbyt ostrą 


grą. 

Jeśli chodzi o gre, to IFC, widząc sinte 
oslabionego przeciwnika z miejsca stara Się 
wywalczyć przewagę. Zdobywa ją też pierw- 
sza bramkę przez G., przyczem wyrównanie 
ze stromy Wisły przyszło dość niespodziewa” 
nie. Na dwie dalsze bramki miejscowych g0- 
ście zdołali się tylko zrewanżować ładną 
bramką, strzeloną z przeboju przez Bałcera. 

Po przerwie wskutek silnego wiatru prze- 
waga miejscowych rażąca { goście mało do- 
chodzą do głosu. Dzięki jednak  słoutecznej 
grze obrony Wisły, która paraliżuje wszelkie 
akcie katowiczan, wynk nie zmienia się. Do- 
piero koło 20 min. katowiczanie znów w kif- 
ku mimutowych odstępach uzyskują dałsze 3 
bramki przyczem nie bez winy jest słaby i 
niepewny bramkarz Wisły, Mimo smej prze- 


wagi miejscowych wymik do końca nie ulega 
zmianie. 


Różane wiadomości sporiowe 


Yankesi w Polsce 
SPRAWA PRZYJAZDU LEKKO-ATLETÓW 
AMERYKAŃSKICH DO POLSKI, 
O przyjazd amerykańskiej drużyny lekko- 
ałfetycznej do Polski zabiegają 4 miasta, a 


mianowicie AZS Warszawa, Pozn. OZLA. Śl% 
ski OZLA i Cracovia. Amerykanie moglbe 
startować w Polsce 30. 7. lub 10. 8. W skl: 
drużyny amerykńaskiej wchodzą: Eastmat 
Cunningham, Spitz, Vemtzke, Anderson, Samé 
i Metcalfe. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W POZNANIU. 
REKORD POLKI JASIŃSKIEJ. > 

Na boisku „Sokoła“ rozegrano wczoraj 74% 
wody lekkoatletyczne w konkurencji pań 
i panów. W kuli Jasieńska (A. Z. S. Pa 
pchmęła 12.2 met., bijąc rekord Polski o 1 i 
em. Drugie miejsce zajęła Weissówna (Sokół) 
10,09 metra. 

Kula panowie oburącz: 1) Hellaz (Warta) ~ 
27,72 metra, 2) Tylgner (Sokół) 24,13 metra 
Próba pobicia rekondu Światowego nie powi® 
dła się. 

Dysk panie: Weissówna 35,17 metr., 2) Ja- 
sieńska 30,27 mtr. W tej konkurencji pródź 
pobicia rekordu światowego przez Weissów1i, 
również się nie powiodła., Uzyskano bardzo 
słabe rezultaty. Skok g tyczce: zawodnicy 
Zalewski, Adamczyk I Klemczak wszyscy KO 
czyli po 3 m. 30 cm. 100 metrów wygrał Ha- 
tas „Sokół”*, Leszno w czasie 11,4 sek. Sztae 
feta 4 100: Zwyciężyła Warta w czasie 48,7 
sek przed „Sokolem“ Leszno. 


POL, JUT JEDZIE DO AMERKI 

Jak się dowiadujemy, znany bokser polski 
wagi półciężkiej, Pol Jut (Juttowiak) ma wale 
czyć niebawem z murzynem Tarandą w Paryżu 
a następnie wyjedzie prawdopodobnie do Am6* 
ryki. Jutkowiak pragnąłby spotkać się w Ame* 
ryce z Ranem, ale stoi temu na przeszk 
różnica około 10 kg., gdyż Ran walczy w w 
dze półśredniej. 


MJR. KRÓLIKIEWICZ 4-TY W NICEI. 

W konkursie hippicznym o puhar ks. Aosty 
mir. Królikiewicz na „Miłordzie'* zdobył 4-8 
miejsce. 


19 B. M. MISTRZOSTWA KL. B. 

19 bm. rozpoczynałą się mistrzostwa kb 
B. w Zagłębiu a w tydzień później, kl. 
Szereg klubów, jak Brynica, Świt, Dąbrow% 
Zew, Płomień i Samson przygotowują się, t70” 
nując zawzięcie, z myślą o zdobyciu mistrz0* 
stwa. , 


SZTEKKER ZWYCIĘŻA W TURNIEJU 
WARSZAWSKIM, 

Międzynarodowy turniej zapaśników zawo 
dowych w Warszawie został zakończony po 4 
dniach wak. W rozgrywce o pierwszą nas 
grodę I tytuł mistrza Europy Sztekker poko” 
nał Niemca Urbacha po 46 min. Ostateczny 
wynik turnieju: 1) Sztekker, 8) Urbach (Niem* 
cy). 3-4 Grabowski (Śląsk) i Kwarjami (Gruzia) 
5) Poschoff (Niemcy). 


SPORTOWIEC W PROCESIE 
GORGONOWEJ 
W. procesie Gorgonowej w Krakowie brał 
m. in. udział jako rzeczoznawca chemiczny, P+ 
Szymczyk z Warszawy, znany kolarz — ostate 
gjo zdyskwalifikowany przez zarząd PZTK 04 
ata, 


POGOŃ (KATOWICE) ZWYCIĘŻA W OGÓL- 
NO POLSKIM BIEGU NA PRZEŁAJ 
„CRACOVI*, 

W drugim dniu świąt Wielkanocnych, odbył 
się na błoniach krakowskich zorganizowany 
przez K. S. „Cracowię" doroczny bieg sztafe* 
towy na przełaj na trasie około 5 tys. metrów. 
Zwyciężyła pewnie sztafeta „Pogoni“ p kilka- 
dziesiąt m. przed Cracovią w składzie: By“ 
łomski, Orłowski, Bremer, Gwiżdził, Danielak 
w czasie 16 m. 21 sek. Drugą była sztafeta 
„Cracovii“ w składzie: Flałka, Kosiarz, Droze 
dowski, Soldan, Zamorski. Po biegu odbyło sie 
wręozemie zwycięskiej sztafecie wędnownej na- 
grodę w postaci pięknezo zegara. Bieg odbył 
się w niekorzystnych warunkach, wśród przel- 
mnującego zimma i padającego Śniegu. 


Podczas świąt nieszczęsny Froncek 
bardzo smutną miał przyzodę, 

gdy chciał „llbście” figla spłatać 
i wziął konew, a w miej wodę, 


Drzyżtody bezrobotmneśo Fromcici 


Za rogiem stanął z konewką 
i już się na „śmigus* cieszy, 
ale „Sibsta' weszła w bramę, 
a za mią .. policjant spieszy. 


Gdy policjant się poławił, 

Fromcek biorąc go za paimę, 
chlusnął wodą, a policiant 

zmókł, iax gdyby wpadł we wannę. 


3 nle myślcie, że nasz Froncek 
„Na sucho“ przy tem został, 
Wziął, co mu się należało: 
„rabarberem* po łbie dostal.. 
(ae dalszy Tastąp'). 


| Miesięczna prenumerata „7 GROSZY“ wynosi zł. 2,00 


| W kraju z przesyłką pocztową 


: Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


231 
2,41 


ONIO P.A. 


KATOWICE 
„ Nr. 601.746 


Ostoszenia drobne pc 
10 groszy za | słowo 
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